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Chapter 1 1.
niemoralne babeczki / 72 kg jakkolwiek na to spojrze?


„Oj ciężko będzie, ciężko… ” – pomyślała pani Baleronowa
przewracając z boku na bok zawiłą strukturę samej siebie. Ostatni
tydzień spędziła bowiem w pozycji półhoryzontalnej. Dzwonnik z
Notre Dame w wersji kobiecej lub pozycja węsząco-badająca, jak kto
woli. W każdym razie jej bytem zawładnął problem z lędźwiowym
odcinkiem kręgosłupa, czyli tylnym przejściem z nadprogramowo
szerokiej talii w radosne ukoronowanie pośladków rozmiaru na razie
jeszcze samotnego, acz napiętego L.

A było tak.

Kilkanaście dni wcześniej pan Baleron w pocie czoła przytachał do
domu wymarzony, wyśniony i niecierpliwie przez Baleronową
wyczekiwany rowerek stacjonarny. Był to zarazem wyraz pełnej
akceptacji jej pomysłu zwanego odchudzaniem.
Baleronowa-konstruktorka raz-dwa przeczytała ins­trukcję,
zmontowała wszystkie piętnaście części, klasnęła w dłonie i
wskoczyła na siodełko.

Pierwszy kilometr, ósmy, dwunasty…

„Uuu! Jak cudownie czuć te mięśnie, których wcześniej chyba nie
było – przyszło Baleronowej do głowy w chwili umiarkowanej
zadyszki. – Uhm… One tak pięknie podniosą mi pośladki!” –
fantazjowała bez skrępowania i pedałowała dalej.

Nośność jej istnienia zdawała się normalizować, a przytłoczenie
wagą nikło pod landrynkową powłoką samozadowolenia. Po siedmiu
dniach i niesprecyzowanej liczbie przepedałowanych kilometrów –
stało się.

– Ożeż kurka wodna!

Niespodziewana oczywiście. Lądowa jak najbardziej. Znaleziona
gdzieś między ścieraniem pod łóżkiem kurzu

a mieszaniem w garnku dietetycznej zupy. Baleronowa i świat wokół
niej zastygł…

No i zaczęło się. Smarowanie, płakanie, tulenie, masowanie,
głaskanie i pocieszanie. Pan Baleron w osobistej wyrozumiałości
wychodził jednak czasem z siebie. Ale na szczęście zaraz wracał.
Ubił konia na maść, wsmarował ją cierpliwie i nawet odkurzył
mieszkanie. O korelacji braku rozsądku z kontuzją ani pisnął.

Wreszcie dnia pewnego, tuż po powrocie z pracy, zdecydowanie
oznajmił:

– Najdroższa, jutro połamiemy ci kręgosłup. Oto numer do pana
Łamacza. Będziesz jak nowa!

Baleronowa odetchnęła ostrożnie, rozmarzonym wzrokiem omiotła swój
świeżo nabyty rowerek, potem fałdę brzucha, której miało już nie
być, i łaskawie pozwoliła się przytulić.

– No. A teraz w nagrodę możesz zrobić babeczki – rzekł Baleron w
białych rękawiczkach, burząc wstępną koncepcję porozumienia dusz. –
Z czekoladą. Chcesz? No przecież chcesz. Tak? Nie? Tak… ? –
kontynuował radosny jak szczygiełek.

Sprowokowana goryczą rozczarowania Baleronowa podwinęła kieckę,
uregulowała się w pionie i dowlokła do kuchni. Popatrzyła w prawo,
popatrzyła w lewo, usiadła powoli i boczkiem, by w końcu
rzec:

– Baleronowo, w tej walce ty jedna możesz być dla siebie
sprzymierzeńcem.

W zadumie wróciła do łóżka.

„Duch tchnie, kędy chce” – pomyślała, ale obrazkowo wyjaśniła
Baleronowi, że to kręgosłup. Nie sprecyzowała, który – ten fizyczny
czy moralny. W każdym razie babeczek nie było.

– Udało się, uf… – sapnęła pod nosem. – 72 kilo troski

i ani grama więcej!













Chapter 2 2.
baleronowe ?zy / o w mord? je?a! 72 i pó??


Kompensując jedzeniem utratę możliwości wyrażania siebie każdym
mięśniem, pani Baleronowa osiągnęła szczyt samozagłady.

„Jest dobrze – pomyślała przekornie, tucząc się w akcie
samonienawiści dwiema porcjami jarzynowej sałatki, trójkątem
ciepłego sernika i boskimi wręcz lodami o smaku najprawdziwszej
tureckiej chałwy. – Nikt lepiej mnie nie oszuka, niż ja sama” –
dodała, przełykając garść pistacji, na szczęście bez (usuniętych w
ostatniej chwili) łupin.

– Pączuś, jak twoja dieta? – zagadnął znienacka pan Baleron,
eksponując swój zmniejszający się jakimś cudem z godziny na godzinę
brzuch.

– Cudownie, dziękuję – odrzekła Baleronowa, przeżuwając smak
porażki. Upchnąwszy przedtem kokos w czekoladowej polewie nieco
głębiej w kieszeń.

„To chyba ten moment, Baleronowo – pomyślała zdemaskowana od
wewnątrz, czując pod powiekami tłuste łzy. – To naprawdę możliwe.
Katastrofa. Inwazja niepotrzebnej tkanki. Nazywaj to sobie, jak
chcesz – kontynuowała przed wiszącym do poziomu kolan lustrem. – Ty
po prostu jesteś gruba. I już.”

Wizyta u pana Łamacza oczywiście panią Baleronową spionizowała. Z
każdym chrupnięciem kręgosłupa ból pleców odchodził w luźne
zapomnienie. Na jego miejsce wkraczał zaś ogromny wstyd za tłuszcz,
w czeluściach którego pan Łamacz doszukiwał się kręgów.

„Biedaczek – dumała skompromitowana, próbując wciągnąć to, co w
żaden sposób nie było wciągalne. – Ja, Baleronowa z Potężnych –
przysięgała sobie w myślach, połykając słoną gorycz – wcale nie
obiecuję, że naprawdę się za siebie wezmę. Wcale nie przyrzekam, że
będę wsuwać tylko zielone, fikać w każdej wolnej chwili zwinne
koziołki i że zacznę żyć generalnie fit.”

Chlip, chlip, chlip.

– Uwierzyłam? – zapytała już głośno za parawanem, przywdziewając
ciasne szaty Dejaniry. – Ciii… Jeśli tak, mogę zacząć działać. To
znaczy na pewno przestać tyć! – zaznaczyła przytomnie, po czym
obtoczyła się finezyjnie wokół własnej osi, grożąc sobie z
genetycznie uwarunkowanym rozmachem:

– I niech mnie dunder świśnie, jeśli słowo Baleronowej nie będzie
warte truflowej garści!















Chapter 3 3.
filozofia cebuli / baleronowa przed wa?eniem


Była sobie cebula. Ni ładna, ni brzydka. Cebulowa po prostu.
Mieszkała na dole, na południu lodówki. Nie miała wielkich ambicji.
Pogodzona z więdniejącym losem, nie budowała żadnych planów na
przyszłość. Czasem tylko westchnęła:

– Ach, pieczeń byłaby nobilitująca. Jak skończyć, to chociaż
opływając w tłuszczu…

Pospolicie warzywne dni mijały w depresyjnej ciemności i chłodzie.
Towarzystwo lodówkowe ulegało rotacji oraz integracji. Pieczarka
wypełniona serem, oliwka papryką, białko w jednej skorupce z bratem
żółtkiem. A cebula sama. Smutna. Skubiąca z obojętnością wysuszone
ubranko, z zaczątkiem zielonego serca gdzieś głęboko w niej.
Teoretycznie wartościowa, choć nieświadoma swego potencjału.

Aż któregoś dnia przytłuszczone baleronowe łapska dosięgły południa
lodówki.

– Łaaa!!! – wrzeszczała Cebula, zaskoczona światłem, ciepłem i
błyskiem w oczach pani Baleronowej.

„A więc to już! Pieczeń! Albo, co gorsza, jajecznica… – w obliczu
rychłej zagłady zaczęły przesuwać się Cebuli przed jej cebulowymi
oczami najważniejsze wydarzenia cebulowego życia. – Lepiej paść z
godnością, niż żyć w hańbie” – zdążyła chybcikiem pomyśleć, gdy
nagle… Chlup, chlup… Mokro, ciepło, jasno… „Cebulowe niebo czy co?”
– zastanowiła się Cebula nieostro. 

Tymczasem metamorfoza ruszyła pełną parą. Cebula wpadła po uszy.
Oj, wpadła! Niektórzy mówią, że jak śliwka w kompot. Pokochała
swoje nowe miejsce bezgranicznie i pięknieje w chwale na
baleronowym parapecie. Szczypiorkuje w słońcu, pręży się,
zielenieje z nowo odkrytego szczęścia. A czasem to nawet otula się
w ramionach pana Półtłustego Twarożka.

„Są cebule, które nie wyciskają z oczu łez – rozmyślała Baleronowa
tuż przed zaśnięciem. – Bez względu na ilość warstw cebulowego
ciała” – zakończyła zgrabnie, spoglądając kątem oka w zbieg ścian,
gdzie stała jej zakurzona waga wskazówkowa.

 – Ach, tak bardzo pragnę lekkiej mnie – wyszeptała u progu
podświadomości i zasnęła.













Chapter 4 4.
czego baleronowa nie do?wiadczy, to sobie wy?ni / 71 z
groszami


Pani Baleronowa miała sen. Co tam sen… To był SEN! Ale po kolei.
Otóż – Baleronowa wychodzi po sprawunki. W rękach torba, w portfelu
drobniaki, w głowie zamęt. Idzie sobie, idzie, idzie… i czuje się
coraz dziwaczniej. Patrzy w niebo – niebo. Patrzy w ziemię –
ziemia. Myśli o swoim żołądku – ssanie. Wszystko w normie. Ale!
Między niebem a ziemią – śnieg. Wróć! Między niebem a ziemią, w
(uwaga!) plus trzydziestostopniowej temperaturze przestrzeni –
śnieg! Oczy pani Baleronowej w mig przyjmują rozmiar zdziwionych
pomarańczy, siatka w kwiatowy deseń ląduje w rowie, drobniaki po
upadku toczą się z portfela pod kamyki, a Baleronowa… tańczy!

Tańczy, skacze, turla się, śmieje, płacze ze wzruszenia i śpiewa (o
matko!). Chwyta migoczące płatki w kieszeń, 

w dłonie, na język. Jakkolwiek, gdziekolwiek! Ech!

Baleronowy szał radości!

Baleronowa pozytywką! Drobną baletnicą w śnieżnej kuli! Szczęśliwą,
lekką, piękną, niezwykłą…

No i bum!

Baleronowa otwiera zaspane oczy, obciąga koszulkę, która
zawędrowała bezceremonialnie pod szyję, chrup, chrup – pionizuje
kręgi i w końcu wygląda za okno.

– No śnieg – stwierdza bez entuzjazmu. Rzut podpuchniętym okiem w
termometr: minus dwa. – No żeż ty paskudo! – Wydobywające się z
uwieńczonego nadprogramowym podbródkiem gardła rozżalenie posiada
wibrację zdolną obudzić samego Balerona. – Dlaczego nie można mieć
wszystkiego? No dlaczego? – kontynuuje z dziurawą akceptacją
rzeczywistości. – Niechże ktoś mi to łaskawie wytłumaczy – dodaje
kwaśna jak ocet siedmiu złodziei. – Byłoby tak prosto: wcinasz
czipsy, frytki, delicje, popijasz colę i wkręcasz się w spódniczkę
rozmiaru 36. Przeszkadzałoby to komuś, hę? Wie ktoś może? – pyta na
skraju wyczerpującego rozczarowania. – I jeszcze ta, no, monogamia.
Bez sensu. Budzisz się rano koło legalnego
Misia/Mężusia/Robaczka/pana Balerona, po czym, taram taram!,
przechodzisz w ręce profesjonalnego masażysty. Do drugiej sypialni
na przykład. I jesteś cudownie nastawiona na cały dzień! Czy tego
nie da się jakoś znormalizować? Dlaczego nie możemy zarabiać kroci,
pracując, kiedy nam się chce? – Baleronowa desperacko idzie za
ciosem, finiszując niejednoznaczną metaforą:

– No kurdefelek! Zjeść jabłko i mieć jabłko po prostu! – i pada w
końcu na poduszkę zaskoczona swoim przebłyskiem.

– Baleronowo! Na ziemię! Migiem! – Władca szarej rzeczywistości,
jakim jawił się jej całkiem przytomny już Baleron, wcina się
naprędce, zarządzając poranny rekonesans z radykalizmem w tle. –
Masaż wczoraj miała? Miała. I na tydzień ma starczyć! Serotonina z
dopaminą się podniosły na rowerku? Podniosły – wyliczał
bezwzględnie, pomijając milczeniem jej nieśmiałe: 

– Wielkie mi halo. Po 20 minutach dopiero.

– Słodkie śniadanie zjadła? Jak nie, to zje – Baleron kontynuuje
niestrudzenie.

– Taa. Naturalny jogurt z molekułami miodu i orzechów – opinię na
temat śniadaniowego menu Baleronowa pozostawia już dla
siebie.

– Do roboty wstaje na 7.00?

– No niby nie…

– Baleron kocha nad życie?

– No kocha, kocha! – sumuje w końcu ukontentowana, wnosząc w
myślach comiesięczną petycję: „Piemesie, skończ się! Błagam! Twoja
wierna, lżejsza o 0,8 kilograma Baleronowa”.















Chapter 5 5.
problem z o?rodkiem / okr?glutkie 70 kg baleronowej z ko?ci?


Jako że zainteresowania pani Baleronowej są równie szerokie jak
jej tyłek, tak oto w baleronowej głowie obok przegródki „Ciasta i
ciasteczka” znajduje się szumnie zwana i dyletancko liźnięta
„Neurobiologia i biochemia”.

Ale do rzeczy. Dnia kolejnego z rana, między pierwszym
(twarożkowym) a drugim (sałacianym) śniadaniem, Baleronowa
zaczytała się w temacie najbardziej skomplikowanego tworu przyrody,
jakim jest – być może również i jej – mózg. Ot, gazeta leżała, to
Baleronowa ją podniosła.

W momencie, w którym termin „płaty” przestał się jej kojarzyć z
płatami lasanii, a „ciało migdałowate” – z wierzchnią warstwą
mazurka, Baleronowa pojęła, że tak naprawdę to nie do końca ona
sama jest odpowiedzialna za kilogramy swej fizycznej materii. W jej
ciele jest zdrajca! Mało tego! Jest w jej osobistej głowie! Jak
mogła go przegapić?

– Och, Cwaniak – zawyrokowała. – W podwzgórzu się ukrył. Góral
jeden. Ośrodek se założył. Phi! No, pięknie go nazwał. Sytości i
głodu! Dobre sobie! Cóż za wyobraźnia – płynęła wzburzoną
tendencją. – Odszczepieniec jeden! Już ja mu pokażę…

A że Baleronowa w gorącej wodzie kąpana, emocjonalna
nieprzeciętnie, narwana wręcz, szast-prast z kuchennej szafki
wyjęła kawałek pergaminu. Tego od ciastek rzecz jasna.

– Ja ci dam, cholerniku jeden – mruczała, szukając między sztućcami
wiecznie żyjącego pióra. – Pokażę ci, gdzie twoje miejsce –
mantrowała, wertując nazwiska naukowców, którzy się tym mózgiem
zajmują. „No, ten powinien się znać na rzeczy” – pomyślała,
adresując kopertę.

Rozwinęła pergamin, z jednej strony przytrzymała go cukiernicą, z
drugiej kubkiem cytrynowej herbaty, i zaczęła pisać:

Drogi Panie Naukowcu od spraw Mózgu,

W Panu jedyna nadzieja, gdyż mózg mój już nie raz mnie zawiódł.
Przeczytałam właśnie o Ośrodku Głodu i Sytości w mojej głowie i mam
takie pytanie, Panie Naukowcu: czy mógłby Pan mi ten ośrodek
zamknąć? Czy ma Pan takie uprawnienia? O ten głód mi głównie
chodzi. Ja chętnie oddam swój mózg na tydzień czy dwa. Jeśli mi Pan
zagwarantuje, że zamknie ten Ośrodek na zawsze, że odbierze
licencję na jego prowadzenie – to nawet na trzy tygodnie. Dla dobra
ludzkości i eksperymentalnych doświadczeń. Tylko żeby Szanowny Pan
to uregulował. Z poważaniem, Baleronowa.

– No! – Spojrzała na pismo raz jeszcze. – I załatwione.













Chapter 6 6.
skojarzenie baleronowe / 69 i pó?


Na baleronowym ganku coraz częściej zaczęło bywać w sposób
osobliwy melancholijnie. Wraz z utratą wagi ciała u pani
Baleronowej obserwowano emfazę uczuciowości, która przy pomyślnych
wiatrach mogłaby prawdopodobnie przynieść wiele korzyści dla
apatycznie zadumanego człowieczeństwa. 

Pewnego momentu zatrzymały się dni tygodnia. Zatrzymało się słońce,
i woda w organizmie Baleronowej też się zatrzymała. Stanęły
dekagramy wagi. Oraz, charakteryzowane coraz odważniejszą
konstrukcją, baleronowe myśli. Poniekąd Baleronowa zaczęła się
(nie)dzielnie zastanawiać. Wpadać w otchłań najgłębszej
wrażliwości, czujnie się przypatrywać, tnąc precyzyjnie niczym
chirurg gramatykę swojej głowy. (O matko.) Pani Baleronowa poczęła
rozwiązywać supełki haftowanych smutków, strzepywać je i mocować
drewnianymi klamerkami na wietrze. Dokładnie tego, wydawałoby się,
zwyczajnego dnia dramatyzm zawisł w powietrzu i intrygująco
zamerdał. Baleronowa zbliżyła się do krawędzi, rzucając zmarzniętym
i potwornie samotnym spojrzeniem w dół. Rany Julek. Co to
będzie?

W takim stanie rzeczy zastał ją przy kuchennym oknie pan Baleron.
Przewidującym krokiem podszedł, ucałował baleronową dłoń i porwał w
swoje męskie antyanalityczne ramiona. Tuptając z nogi na nogę,
państwo Baleronowie, bez względu na wszystko, uparcie usiłowali
wbić się w dochodzący z radia rytm kubańskiej trąbki.

– Rama, Baleronie, trzymaj ramę – wyszeptała w końcu Baleronowa,
dopiero co wyrwana z paszczy wszechogarniającej duchowej
tragedii.

Baleron na to, nie tracąc fasonu, sięgnął dyskretnie do lodówki i
wyciągnął kubełek margaryny o bliźniaczo brzmiącej nazwie.

Świat w jednej chwili stał się lepszy. Baleronowa doznała
iluminacji, retrospekcji i epifanii w jednym. Postanowiła, że odtąd
będzie wyraźniej wyrażać siebie. Będzie odważniejsza. I nie
zawiśnie już nad żadną z przepaści. U skraju nowego życia
Baleronowa żachnęła się modelowo, rozplotła osmalone duby,
rozjaśniła uśmiechem okrągłe oblicze, po czym zanurkowała w
łazienkowej szafie po jeżynową szminkę.













Chapter 7 7.
mi?dzycyklowa baleronowa / kombinacja szóstki z dziewi?tk? bez
dodatków


– Świat nie jest taki zły… Tadam, tadam – zamruczała Baleronowa
tak cicho, że nawet podźwięk nie dotarł w orbitę słuchu pana
Balerona.

Baleron nie lubi śpiewającej Baleronowej. Lubi jej odkrywcze idee.
Lubi kiedy robi śmieszne miny. Ba! Lubi nawet, kiedy Baleronowa
śpi! Ale śpiewania jakoś nie może zaakceptować. No i dobrze.
Baleronowa spostrzegła, że odkąd nie szuka przyczyny siebie poza
sobą – wszystko staje się prostsze.

– Świat nie jest taki zły, świat nie jest taki zły – kontynuowała w
różowym humorze, wiodąc prym w beztrosce. – Tadam, tadam… „Jest
taki, jakim go sobie stworzymy w swojej głowie” – odgórnie
natchnęło Baleronową podczas malowania paznokci na malinowo.

Uskrzydlona pobiegła po drabinę, wspięła się na szczyt szafy i
zgodnie z koncepcją poszukiwania kobiecości – wyciągnęła wysokie
klapki z nibyswarovskimi kryształkami na cieniutkich paseczkach.
Podciągnęła dresowe gacie, ściągnęła pasiaste skarpetki we
wszystkich kolorach tęczy, sprawdziła podepilacyjny stan nóg i z
namaszczeniem wsunęła stopy w swoje nibyswarovskie obuwie.

– U la la! No zachwyt normalnie. Ekstaza! – stwierdziła, patrząc ze
swojego nieco ponad metra sześćdziesiąt w dół,

i dokuśtykała do lustra.

– Ożeż w mordę! – wykrzyknęła jednak zaambarasowana, wzbudzając
zainteresowanie baleronowego współlokatora. – Trza jeszcze
popracować nad tym światem – stwierdziła w ekspresowym
usprawiedliwieniu. – No trzeba, no. Nie patrz tak, Baleronie. Co ja
ci poradzę, żem taka wolno szczuplejąca? – Wypięła pośladki, zgięła
kolana i odpłynęła w blasku kryształowego oszlifowania.















Chapter 8 8.
na granicy uchwytno?ci / ciele?nie chyba mniej


Pani Baleronowa w sposób machinalny i ciągły kolekcjonuje
promienne chwile. Zbieractwo jako takie odziedziczyła
najprawdopodobniej po ojcu, lecz w jej wydaniu było ono do tej pory
niedojrzałym sposobem porządkowania siebie. Ku zdziwieniu pana
Balerona Baleronowa nie potrafi wyrzucić żadnego z wyczytanych
numerów Zwierciadła, magazynuje wyrysowane do granic możliwości
ołówki i nie może obejść się bez poruszającego filmu choćby raz w
tygodniu. Z baleronowych szafek wyglądają fikuśne słoiki,
nawiązując niezobowiązujące dialogi z zamieszkującymi dna szuflad
kartami pocztowymi sprzed lat ośmiu. Zlew dość często przypomina
osobliwą kolekcję przeszłości smaków, a zbyt ciasne ubrania służą
wizualizacji cielesnych pragnień. Piaskowe konstrukcje rzeczy mało
potrzebnych udają w ten sposób niezniszczalne drapacze chmur, a
Baleronowa natrętnie poszukuje odpowiedniości.

Ale – trrr! Wracamy do promiennej chwili. I menażerii wartej
prawdziwego kolekcjonera, a nie jakiegoś pierwszego lepszego
chomika.

Otóż Baleronowa rozpięła tę najświeższą sobotnią chwilę między
kubkiem ze zbożową kawą, poranną gazetą i wiązką słońca biegnącą
przez kuchenną przestrzeń. Chwila ta maszeruje sobie miękko na
brzeg lodówki, gdzie sączy się dyskretnie radiowa Trójka, przytula
do kropel spadających

z niedokręconego kranu i rozmywa w smudze pary ze świeżo
zagotowanej wody. Baleronowa stapia się z nią, mruży oczy i
odpływa. O nie! Już po niej…

Spójrzcie! Baleronowa jedzie czerwonym kabrioletem

z prędkością światła. Amerykańską autostradą jedzie! Wiatr rozwiewa
jej włosy, targa bufkami groszkowej sukienki i rozbija się o szkła
wielkich słonecznych okularów. Baleronowa wyciąga smukłe ramiona w
górę, ogarnia słoneczny krąg, który przenika całe jej istnienie.
Wytęża każdy ze zmysłów, żeby lepiej poczuć, usłyszeć i zobaczyć.
Otwiera oczy.

– Cholewcia! Okno trza umyć – stwierdza zdumiona, po czym znika w
łazience razem z cieniem żółtego wiaderka

i szmatką z kolekcji „powierzchnie przezroczyste”.















Chapter 9 9.
chlip, chlip / waga w tyle, nikt nie wie ile


Dobrze, że nie ma cię w domu, bo jestem dziś nieznośna –
Baleronowa krnąbrnie wystukała na klawiaturze, tracąc przy tym ze
dwie kalorie. Któż mógłby to lepiej zrozumieć, jak nie pan Baleron
z Cierpliwych. Zanim wiadomość zawędrowała do jego telefonu,
Baleronowa zdążyła zasymilować: płatki z mlekiem (cóż, że
odtłuszczone), kromkę z dżemem śliwkowym (cóż, że razowca) i omlet
(cóż, że na otrębach). Wszystko przed właściwym śniadaniem. W końcu
usiadła. (Bo ciężko było jej wstać.) Starała się nie myśleć.
(Ułatwił jej to przepełniony żołądek.) Zamachnęła się nogą. (A
kalorie poleciały na łeb, na szyję.) Udała, że wcale nie zbliża się
kataklizm. (Myśl o skondensowanym, słodzonym mleku w puszce.)
Popatrzyła na telefon.

Czeka. Czeka. I czeka. Popijając pu-erh, na wyrzuty sumienia.
Patrzy na aparat. Cały wszechświat czeka razem

z nią. Jest!!! Na wyświetlaczu – Baleron! Cóż za radość! Drżenie
serca, potrójnego podbródka i fałd ramion! Boże, co to za
empatia!

– Baleronie, gardłowa sprawa! – Baleronowej poszło jak z płatka. –
Bo ja… – chlip chlip – ja już z dziewięćdziesiąt… – chlip chlip –
ważę… Buuu… – Chlip chlip… – No mówię ci, cały kosmos przeciwko
mnie! – Chlip chlip!!! – Ja głodna jestem… – chlip chlip – i
brzydka przeokrutnie… i samotna jak diabli – chlip chlip…

– Dostałaś już okres? – Baleron włożył w wypowiedź całe swe serce i
nadzieję na to, że nie dostanie po łbie.

– Nieee… chlip chlip – odparła osierocona przez fortunę Baleronowa.
„Ale jutro dostanę na pewno” – pomyślała

z ufnością siódmy dzień z rzędu, smarując orzechowym kremem
przedśniadanie numer 2.















Chapter 10
10. z ?ycia zió? / 68 kilogramów bez melonów

Click to edit this text.
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